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DEKORACJA W NIEŚWIEŻU (Tytus Czaki) 
Z KSIĘGI MĄDROŚCI STRZELECKIEJ (W. Rzymowski) 
ROZKAZ O BRONI 
GDZIE I KIEDY KOMENDANT PIŁSUDSKI UCZYŁ SIĘ SPORTU 
(Muszkiet) 
5. W UPALNYCH OBJĘCIACH RÓWNIKA (Bruno Lepecki) 
6. WYCHOWANIE FIZYCZNE I SPORT 
1. KRAKOW — (Z cyklu: Marsz Szlakiem Kadrówki) — Muszkiet 
2. PIERWSZA BRYGADA I PRZEWIEZIENIE ZWŁOK ŚW. 
STANISŁAWA KOSTKI 
3. W IMIĘ BEZSTRONNOŚCI (M. Wróblewski) 
7 Z ŻYCIA ORGANIZACJI: 
1. DROGI POSTĘPU NARODOWEGO (G. Lr.) 
NA OKŁADCE: 
1. NA MARGINESIE (P.) 
2. ROZRYWKI UMYSŁOWE 
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i MARSZ SZLAKIEM KADROWK! NA FILMIE 


Chcąc upamiętnić uroczystości, związane z Marszem Kadrówki Zjazdem Legjo- 
nistów w Kielcach dnia 6—8 sierpnia 1926 r.. wykonaliśmy duży film p. t- 


„MARSZ SZLAKIEM KADRÓWKI” 


Piękny ten film został wykonany pod kierownictwem 
wybitnego reżysera p. WIKTORA BIEGAŃSKIEGO 
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Panów właścicieli kin oraz instytucje społeczne i oświatowe — 
w sprawie wyświetlaniania powyższego filmu, jak również w sprawach 
z tą kwestją związanych, — prosimy się zwracać do — 


larządii Głównego Zw. Strzeleckiego w Warszawie 


Aleje Jerozolimskie 27 m. 8. 
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Opłata pocztowa ryczałtem. 


Warszawa, 30 października 1926 


Cena 40 gr. 


SIRZIELIE 


ORGAN TOWARZYSTWA 
ZWIĄZEK STRZELECKI 
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TYGODNIK 


WYCHODZI W SOBOTY 


DEKORACJA W NIEŚWIEŻU 


Dnia 27 października 1926 roku o godz. 10.50 
przybył do kościoła w Nieświcżu, gdzie spoczyz 
wają prochy Radziwiłłów, Marszałek Piłsudski. 
Po nabożeństwie żałobnem odbyła się w krypcie 
dekoracja krzyżem „Virtuti Militari“ sarkofagu 
rotmistrza $. p. Stanisława Radziwiłła, b. adjutan- 
ta Marszałka Piłsudskiego, który poległ śmiercią 
walecznych w bitwie pod Malina w r. 1920. Po u- 
roczystości nastąpił odjazd na zamek nieświeski, 
gdzie ordynat na Nieświeżu ks. Albrecht Radzie 
wiłł podejmował gości obiadem. Pierwszy toast 
wzniósł ks. Albrecht Radziwiłł, dziękując Mar: 
szałkowi Piłsudskiemu za przybycie. Prezes orgae 
nizacji Państwowej Pracy Zachowawczej ks. Euz 
stachy Sapieha wzniósł okrzyk: Niech żyje Mare 
szałek Piłsudski!“ Okrzyk ten podchwycony zo: 
stał przez wszystkich obecnych. Marszałek Pił- 
sudski w przemówieniu swem podniósł zasługi ro: 
du Radziwiłłów, wspominając o swym adjutancie 
$. p. Stanisławie Radziwille, którego w dniu tym 
dekorował wysokim odznaczeniem — virtuti mili: 
tari IV klasy. 

To jest mniej więcej wszystko, co kronika poz 
daje o wydarzeniu politycznem dnia tego. W 
bliższych komentarzach tego wydarzenia podana 
jest wiadomość, jakoby do Nieświeża na dzień 
ten został zwołany zjazd arystokracji polskiej, 
na którym jednakże Marszałek Piłsudski nic po: 
został, lecz powrócił do Warszawy. 

Tyle kronika... Resztę prasa... 

To ostatnie najważniejsze. 

„Robotnik“ wobec tych wiadomości stanął o- 
niemiały i w artykule: „Co to wszystko ma zna» 
czyć?“ nie wie naprawdę, jakie wobec tego faktu 
ma zająć stanowisko. 

„Kurjer Poranny“ ogranicza się do podania hi- 
storji rodu Radziwiłłów i ryciny Nieświeża z obu 
kościołami, z których w jednym odbyła się dez 
koracja. 


„Głos Prawdy“ uroczystość nieświeską sprowaz 
dza jedynie do „pośmiertnych honorów“, jakie 
Wódz swemu oddaje „żołnierzowi“ i polemizuje 
z niesmaczną tendencją" dopatrywania się w uros 
czystości nieświeskiej sensacji politycznej przez 
„chorą wyobraźnię endecha". Tenże „Głos Prawe 
dy“ w artykule wstępnym pióra red. Stpiczyńż 
skiego, pozornie nic wspólnego z uroczystością 
nieświeską niemającym, polemizujac ze stano= 
wiskiem „Robotnika“ wobec rządu Marszałka Pił- 
sudskiego stwierdza, że świat ma dwie metody: 
kapitalistyczną i socjalistyczną. Jeśli tą drugą 
musimy narazie odrzucić — pozostaje nam meto» 
da kapitalistyczna. Stając na jej stanowisku i o» 
czyszczając ją z elementu spekulacyjnego, polity- 
kującego i aspołecznego — „rząd nie może dla 
nasycenia bezpłodnej demagogji unikać wytwo- 
rzenia atmosfery pewności dla tych ster gospodar: 
czych, które wykazują ochotę podporządkowania 
się koniecznościom państwowym i ogólnym linji 
jego polityki gospodarczej i społecznej”. 

Dekoracja w Nieświeżu najwięcej niepokoju 
wywolala.w prasie Związku Ludowo:Narodowego. 
Już same tytuły wskazują na ten niepokój. Weź: 
my np.: „Wielki Zjazd w Nieświeżu. Gapiostwo 
prasy rządowej. Ustalenie faktów. Czy to zjazd 
monarchistów? Nieświeże, to bardzo nieświeżc. .“ 

„Jeszcze bowiem 18 b. m. t. j. znacznie w prze» 
dedniu wczorajszej konwokacji posłów litewskich 
co o nowym Jagielle w Nieświeżu przemyśliwu: 


ja..." albo też: 


„Sykstus nie Sykstus... Co to zawracać głowę 
o Sykstusie. Nie Sykstusa nam panowie litewscy 
proponować maja...“ pisze prasa endecka. 


Zwykły śmiertelnik czytając te wszystkie głosy 
mimowoli popada w nastrój zbliżony do nastroju 
redaktorów „Robotnika“ i zapytuje wreszcie: 

— Co to wszystko ma znaczyć? 
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I na to właśnie czekają tylko pp. Dmowscy, 
St. Grabscy, Zdziechowscy i zacierając ręce wo: 
łają dalej do swoich wynajętych pismaków: 

— Macié dalej — mącić! 

Sytuacja państwowa nie znosi niejasności. Spo: 
łeczeństwo powinno i musi się dokładnie orjentoz 
wać w państwowej racji stanu. Przeciętny oby: 
watel państwa zajęty swą pracą codzienną nic 
jest obowiązany orjentować się w zawiłych ars 
kanach polityki partyjnej. Ale jest jego obywaz 
telskim obowiązkiem znać państwową rację stanu 
i pod jej kątem widzenia patrzeć na wszelkie proz 
cesy polityczne i społeczne, które w łonie państwa 
się odbywają. Nie ulega wątpliwości, że dekoracja 
krzyżem „virtuti militari“ sarkofagu Ś. p. ks. St. 
Radziwiłła miała również i znaczenie polityczne. 
Pobyt Marszałka na zamku nieświeskim na obie: 
dzie, w którym brało udział wielu arystokratów 
polskich oraz dwaj ministrowie z tych sfer się 
wywodzący, p.p. Meysztowicz i Niezabytowski, 
niczaprzeczenie wizycie tej nadaje charakter poz 
lityczny. Jeżeli staniemy na stanowisku, że z po» 


Z KSIĘGI MĄDROŚCI 
STRZELECKIEJ === 


(Z aforyzmów polit. Wincentego Rzymowskiego wy- 
brał Pejot) 


W ramionach objąć można wszystko, co kos 
chasz. Ale tylko skrzydłami zdołasz ogarnąć to, 


za czem tęsknisz. 
LJ 


Każdy naród ma wypisaną dla siebie marszrutę 
dziejawą w kierunku swoich rzek. 


un 


Kiedyś, gdy napisana zostanie historja usilo: 
wan i walk porozbiorowych naszego narodu, o: 
każe się z niesłychaną dobitnością, jak dalece 
ta droga, którą szedł żołnierz polski, bywała naj- 
prostszą, zbliżającą nas do niepodległości. Gdy 
żolnierz polski składał broń, lub odchodził na 
wygnanie, razem z nim nikły widoki odbudowy 
państwdwej. Gdy zjawiał się na widnokręgu, 
dźwigała się znowu nasza państwowość. 


a 


Gdy pewnym działaczom wytyka się, że nie 
cenią godności narodowej, wołają  zaperzeni: 
„Jakto nie cenimy? My znamy cenę jej najle: 
piej: wszak codzień wynosimy ją na targ". 


Józef Piłsudski wystawił rasie polskiej naj: 
chlubniejsze świadectwo przez to, że wyszedłszy 
z Litwy, z pod rządów Murawjewa, z pod młota 
najtwardszej niewoli, zdobył się na najpote: 


śród dwuch metod: kapitalistycznej i socjalistycz= 
nej, tę ostatnią w chwili obecnej odrzucić musi: 
my, to państwo oprzeć sie musi na zasadzie kaz 
pitalistycznej. Oczyszczajac ją jednak z elemenz 
tu spekulacyjnego, państwo  przedewszystkiem 
odrzucić musi niemoralne pośrednictwo między 
państwem a poszczególnemi klasami społeczne» 
mi, z którem się narzucał Związek Ludowo:Naro» 
dowy. Czyż dziwić się należy, że najlepszym poż 
średnikiem między państwem a poszczególnemi 
odłamami społeczeństwa jest krew dla tego pań: 
stwa przelana. Jeżeli ziemiaństwo kresowe, któ: 
re niejeden grzech ma na swem sumieniu wobec 
sprawy państwowej — chce się z tem państwem 
pojednać i pojednanie to oprzeć pragnie na ofiez 
rze krwi przelanej w obronie Ojczyzny przez 
swego reprezentanta, to oparcie to buduje na 
twardym fundamencie równych względem pań: 
stwa obowiązków. Życie i krew ś. p. St. Radzi: 
wiłła przelaną w obronie Polski mocniej zespoli 
ich z państwem, aniżeli dziesiątki burd i awan= 
tur sejmowych, z któremi dziś nikt w spoleczen- 
stwie poważnie liczyć się już nie umie. 


żniejszy przeciw gwałtom 
krwią i żelazem. 


najezdnika odpor: 


* 


Patrjotyzm pewnych sfer w Polsce polega na 
tem, ze są o byt Ojczyzny najzupełniej spo: 
kojne. 

x 

W polityce bywa tak, ze gdy sie zatniesz 
w palec, możesz tego nie spostrzec. Wnuk twój 
dopiero spostrzeże, że ma zgangrenowane ramię. 


+ 


Śród wojny ten jest najbogatszy, kto umie 
się bić i trzyma karabin w ręku, nie zaś ten, 
kta ciuła i ma oszczędności, podobnie, jak śród 
rozhukanej powodzi nie ten jest bogały, kto ma 
bagaż ze sobą, ale ten, kto pływać umie. 

* 


Nasze stronnictwa polityczne pasjami lubią, 
aby z niemi polemizować. Nie gniewają się na: 
weł, gdy im wymyślać. Nie znoszą tylko jedne: 
gol aby im przypominać to, co mówiły wczoraj. 

* 


Każda epoka ma swego pana Romana Dmow: 
skiego. Nam przypadł w udziale — najmniej 


ciekawy. 
LJ 


Cóż pospolitszego w naszej opinji nad głos, 
że ten lub ów jest człowiekiem stałych i twar: 
dych przekonań, ponieważ każdorazowe przelco: 
nanie umie dobitnie wypowiadać? 


+ 


Internacjonalizm polega na tem, aby kochać 
wszystkie ojczyzny z wyjątkiem wlasnej. 
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Jeśli Związek Ludowo:Narodowy tem pojednaz 
niem się tak zaniepokoił, to właśnie z tej przys 
czyny, że tego czynnika ideowego, na którym 
bądź co bądź oprzeć się mogło ziemiaństwo kre» 
sowe — Związkowi Ludowo:Narodowemu bra: 
kuje. Stronnictwo to o ile krwią z państwem się 
związało, to jedynie krwią ś. p. Gabrjela Narue 
towicza, która ich jednak do Polski nie zbliża, lecz 
od niej oddała. Rola Kaina bowiem nie jest ani 
wdzięczną ani pociągającą. Na tę krew trudno 
by się było powołać panom z Gazety Warszaw- 
skiej Porannej, gdyby nawet zdecydowali się 
pójść do Kanossy. 

Nie należy się więc dziwić, że zaniepokoili się 
nieświeską dekoracją inspirując |jej monarchi- 
styczne knowania i insynuując Marszałkowi Pił- 
sudskiemu dążenie do korony. 

Ale to wszystko nic im już nie pomoże. Kto 
trupem zdaleka zalatuje, też choćby tytuł chjeny 
od siebie odrzucił — trupi zapach tak długo be: 
dziec jego udziałem, aż powszechne podniesienie 
się moralności społeczeństwa pozbawi go racji by: 
tu i przekaże historji, której surowy wyrok oby 
już nigdy dźwignąć się mu w Polsce nie pozwolił. 


Tytus Czaki. 


ROZKAZ 
O BRONI 


XIII. Broń i amunicja dla celów 
P.W.L. dz. 1099. 


Komenda Główna Z. S. podaje do wiado- 
mości i zastosowania rozkaz M.S.Wojsk. L. 
dz. 24011/WF. PW. z dnia 24.V11.26. 

Wobee trudności orjentowania się w do- 
tychczas wydanych rozkazach, dotyczących 
udzielenia broni i amunicji organizacjom p. 
w. jak również wobec nieaktualności wielu z 
nich, Komenda podaje poniżej zsumowane 
wskazania, prostujące i regulujące tą sprawę. 


I. BROŃ, 
1. Rodzaje broni, udzielanej organizacjom p.w. 


Broń pierwszorzędną na stałe.otrzymują or- 
ganizacje p. w. gdy sytuacja broni ręcznej 
w wojsku poprawi się. Przypuszczalnie będzie 
to broń austrjacka, a dla zaznajomienia się z 
bronią etatową przydzielane będą niewielkie 
ilości kb. francuskich i inne. 

Do ezasu możności przeprowadzenia tego, 
należy wydawać: 

a) dla ćwiczeń: kb. włoskie, wzgl. po ich 
ewentualnem wveofaniu, kb. rosyjskie na a- 
munieje niemiecką i kb. Werndla; 
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b) dla strzelań ostrych: można używać 
broń, znajdujacą się w wyposażeniu mob. ar- 
mji — jednak nie stanowiącą zapasu mobili- 
zacyjnego, zdeponowanego w magazynach 
mob. cddziałów. Ustęp ostatni ma na celu u- 
możliwienie wyposażenia broni do ostrego 
strzelania. 

Odrębnie zupełnie traktowana jest broń 
kadr instrukcyjnych, w sprawie której obo- 
wiązują rozkazy specjalne. 

Uzbrojenie obozu przedstawia się jak na- 
stępuje: 

c) na każdy obóz: dwie drużyny uzbrojone 
etatowo w broń etatową wypożycza najbliz- 
szy oddział, a więc: 

1) 14 kb. długich, wzgl. modelu używanego 
w D.O.K, 

2) 2 R. k. m. lub 1 k. m. 

3) 2 kb. Lebella i 2 garłacze. 

(D.O.K. VII i VIII uzbrojone całkowicie 
w broń niemiecka i nie posiadające garłaczy — 
2 kb. długie). 

Poza etatowem uzbrojeniem dwóch drużyn 
w broń pierwszorzędną należy do każdego o- 
bozu przydzielić broń drugorzędną na pełny 
stan uczestników. 

d) Każdy kurs zimowy czy jesienny — wy- 
posażenie etatowe w jedna z broni pierwszo- 
rzędnych, obowiązujących w danym D.O.K. 


2. Prawo ćwiczenia z bronią. 


Uprawnione do korzystania z broni są wy- 
łącznie stowarzyszenia i organizacje, upowa- 
mone przez M.S.Wojsk do prowadzenia prae 
przysposobienia wojskowego. Hufce szkolne 
korzystają z prawa wypożyczania broni auto- 
matycznie. 


3. Odebranie prawa ćwiczenia bronią, 


W wypadku, gdy dowódca pułku wzgl. wyż- 
szy doszedł do wniosku, że organizacja p. w. 
uzyskanego prawa wypożyczania broni na 
ćwiczenia nie wykorzystuje wyłącznie dla 
celów p. w., lub, że procent zniszczenia bro- 
ni przy wypożyczeniu jest tak znaczny, że nie 
stoi on w odpowiednim stosunku do korzyści 
osiągniętych z ćwiczeń — wnioskuje dowódca 
pułku, wzgl. wyższy do M.S.Wojsk — cofnie- 
cie rzeczonego prawa. 


4. Udzielanie broni na ćwiczenia. 


Broń przeznaczona dla przysp. wojskowego 
może być wydawana na ćwiezenia jedynie o- 
sobom, upoważnionym do tego przez d-ce 
pułku, t. j.: 

a) wojskowym służby czynnej (oficerom 
i podofie. instruktorom); 

b) instruktorom cywilnym, członkom org. 
p. w., co do których uzyskana być musi zgoda 
Panów Starostów. 
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Osoby upoważnione posiadają specjalne le- 
gitymacje, których termin ważności musi być 
ściśle określony (maximum 6 miesięcy). 

Osoby pobierające broń, odpowiedzialne są 
za utrzymanie broni i obchodzenie się z nią 
podczas ćwiczeń. Bezpośrednio po ukoneze- 
niu ćwiczeń broń musi być zwrócona iam, 
gdzie stale jest przechowywaną. 


5. Prowadzenie ćwiczeń. 


a) ćwiczenia z bronią muszą się odbywać 
w obecności tych osób, które broń pobrały, 
t. j. tych, które są wymienione w punkcie 
4a) i b); 

b) te same osoby mogą przeprowadzić éwi- 
czenia szkolne w strzelaniu (prócz strzelań 
z amunicji ostrej; 

e) strzelania ostre mogą być przeprowadzo- 
ne wyłącznie w obecności oficera służby 
czynnej. 


6. Przechowywanie broni. 


Broń przeznaczona dla celów p. w. może 
być przechowywana: 

a) w magazynach oddziałów wojskowych; 

b) na posterunkach policji państwowej, nie- 
zależnie od tego czy w danej miejscowości 
znajduje się garnizon wojskowy, czy też nie; 

e) w gmachach szkól, gdzie są zorganizo- 
wane hufee szkolne. 

ad pkt. b). 

Na podstawie porozumienia z M.S.Wewn. 
(N.T.B. L. 4150/25) z M.S.Wojsk. (L. 13378/0. 
de.B) broń ówiczebna, bez amunieji, przezna- 
ezona dla celów p. w. będzie deponowana na 
posterunkach policji państwowej. 

W sprawie ustalania miejscowości w któ- 
rych broń ma być deponowana, oraz określenie 
ilości tej broni, winni dey pułków porozumieć 
się z PP. Starostami. 

ad pkt. e). 

W szkołach średnich, zawodowych, dokształ- 
cających i seminarjach naucz., a mających 
zorganizowanie hufee szkolne, można na stałe 
umieścić 3—6 karabinów  piemwszorzędnych 
dla celów pokazowych ((liezae po 1 kb. na 20 
uczniów) za zgodą dyrektora szkoły i na jego 
odpowiedzialność. 

Za stan broni zdeponowanej odpowiedzialni 
są dey pułków. Przegląd broni odbywa sie 
conajmniej raz na miesiąc. 


II. AMUNICJA, 


Z określonej rocznie sumy ogólnej amunicji 
na cele p. w., D.O.K. otrzymuje do swej dy- 
spozycji amunicję według następującej rocz- 
nej dotacji: 

1) po 30 naboi na członka hufca szkolnego; 

2) po 30 nb. na członka oddziału stowarzy- 
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szenia, upoważnionego do prac p. w. dzia‘a- 
jącego na następujących terenach: w D.O.IS 
IV — P.K.U. Wieluń, Częstochowa. 

3) po 15 naboi na członka Oddziału stowa- 
rzyszenia p. w. działającego na pozostałych 
terenach Rzeczypospolitej Polskiej. Ponadto 
przewidziana jest corocznie specjalna ilość 
amunicji dla każdego D.O.K., z której można 
sprzedawać po cenie kosztu członkom hufców 
szkolnych i stow. upoważnionych po 15 szt. 
naboi ponad normy amunicji przyznanej bez- 
płatnie. 

Dla obozów letnich przewiduje się: 

po 30 naboji ostr. na uczestnika, po 20 
spłonek i kulek do izbowego strzelania, po 
5 nb. ćwiczebnych, po 10 nb. amunicji ślepej. 

Prócz tego po 10 nb. na k. m. na uczestnika, 
po 2 zapały do granatów ręcznych na uczest- 
nika i po 5 granatów ostr. na obóz. 


ss => EE 


Gdzie i kiedy Komendant 
Piłsudski uczył się sportu 


Śród nagród, które otrzymują zwycięskie dru: 
żyny w „Marszu Szlakiem Kadrówki*, szczegól: 
ną wartość dla strzelców przedstawiał zawsze 
portret Marszałka Piłsudskiego, ofiarowywany 
rokrocznie zwycięskiej drużynie z podpisem, 
a nawet z własnoręczną dedykacją Komendanta. 

Otóż w roku ubiegłym, portret Komendanta, 
przywieziony przez płk. Wieniawę:Długoszow= 
skiego do Kiele, dostał się drużynie krakowskiej 
„Orlęta“, która z wielką dumą i radością dar Marz 
szałka przyjęła. 

Po uroczystości wręczenia nagród, po nieod: 
zownej defiladzie, po kolacji wreszcie, kiedy 
wiara strzelecka podochociła sobie nieco, rozpo: 
częło się wzajemne nagród oglądamie, oraz rozz 
mowy na temat dopieroco ukończonego marszu, 
przygód w drodze i na postojach... wogóle mło: 
dzież miała sobie wzajemnie wiele do powie: 
dzenia. 

W trakcie oglądania nagród, najwięcej się dzi: 
wiono portretowi Marszałka i ze szczególną czcią 
i uwielbieniem wpatrywano się w surowe Jogo 
oblicze. 

Wtem jeden ze strzelców, micpamietam juz naz 
wet z której drużyny, wskazał palcem na dedy: 
kację uczynioną własnoręcznie przez Komen: 
danta na portrecie, a która brzmiała jak nastę: 
puje: 

„Zwycięskiej drużynie strzeleckiej w marszu 

z Krakowa do Kielc. Staraliśmy się ongiś zwią: 

zać punkt startu z punktem gdzie wasza meta 

stanie, węzłem splecionym z naszych pragnień 

i uczuć, z naszej krwi i ciała. Gdy teraz idzie: 

cie naszemi śladami, śród łanów kwitnących 
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i spokoju siól, wspomnijcie o nas, cośmy szli 
wichrem w burzę dziejdwa, życząc wam spo: 
koju i szczęścia. 
J. Piłsudski. 
Druskieniki, 30.VII. 1925. 


i rzekł: 

— Po prawdzie to już niawiem kiedy sie „Ten“ 
Komendant zajmował sportem? 

— Jakto, co? zwrócili się do niego inni strzelcy 
otaczający krągiem narratora i portret. 

— Ano, toć wyraźnie Komendant pisze: „zwią: 
zać punkt STARTU z punktem gdzie wasza 
META stanie“. Toż gdyby Komendant sam ni: 
gdy nie uprawiał sportu, skądby wiedział co zna: 
czy „start“, albo ,meta" 2... 

— Przecie wielu z naszych „komendantów“ 
ciągnął dalej ów mówca, nie powie wam n.p.: 
„biegnij od startu do mety“, jeno „od tamtego 
miejsca do tego miejsca“, albo jeszcze inaczej: 
„Józick, stanzse tam kaj ta płachta i jak gwiznę 
to chybaj tam do tego knzaczka“... 

Wiara słuchająca tych wywodów, uśmiechając 
się ze zrozumieniem, kiwała poważnie głowami. 

— Prawda, prawda, rozległy się głosy, kto 
sam nie biegał w zawodach, to napewno się po: 
myli przy tych słowach: „start i meta"... 

— Ale..., rzecze znowu inny, Bogiem a prawdą, 
to Komendant niemiał czasu na bieganie, boć za 
młodu sługiwał na Sybirze, potem więcej siedział 


M. LEPECKI. 


W UPALNYCH 
objęciach równika 


Gdy po wielu dniach podróży przez bezmier- 
ny ocean, ujrzałem nareszcie porosłe palma- 
mi brzegi Brazylji, byłem niemal tak urado- 
wany, jak sławny podróżnik portugalski Ca- 
bral w chwili odkrycia tego lądu. 

Południowa Ameryka uśmiechała się do 
mnie bujną zielenią, wesotemi piaszczystemi 
plażami i widnemi wdali szczytami górskie- 
mi. Okręt jechał blisko brzegów i całkiem 
wyraźnie, widziałem, że były one puste, poro- 
słe lasami. 

Dziewicza Ameryka! 

Słońce rzucało swe promienie już niemal 
prostopadle, gdy „Zelandja* dotarła do 
portu w Pernambuco. 

Nad brzegiem morza bielało duże miasto, 
skąpane w dusznem, goracem powietrzu ró- 
wnika. 

Wyszedłem na ląd. 


za kratą niż na wolności... więc kiedy to mogło 
być P... 

I zaczeła się wiara głowić, kiedy — to Komen: 
dant zajmował się sportem. Przypominano sobie 
najrozmaitsze okazje, znane z biografji Marszał- 
Ra, wyliczano daty walk legjonowych, więzienie 
w Magdeburgu i zawsze tak wypadało, ze Koz 
mendant ,,musial" mieć co innego do roboty nie 
zapmowanie się sportem, zwłaszcza biegiem. 

Wreszcie, po dość długiem gadaniu i przekos 
mażaniu się, jeden ze starszych strzelców, który 
nadszedł właśnie w trakcie rozmowy o sporcie 
i Komendancie zauważył głośno: 

— Głupieśta wszyscy i kwita... 

— Właśnie Komendant uczył się sportu w Tuz 
szynie pod Łodzią. A uczyli go biegać ziandary 
moskiewskie... STARTEM było miejsce zkąd Go 
zaczęli gonić... a METĄ była obora gdzie krowę 
doił... 


— Aaaaaaaa.. rozległo się przeciągłe mruczez 
nie w szeregach strzeleckich. W mruczeniu tem 
brzęczała nuta podziwu, zrozumienia i głębokiej... 
wyrozumiałości dla Komendanta, że w takich 
okolicznościach stał się lekkoatletą. 

W każdym razie odniosłem wrażenie, że wzie- 
tość Marszałka w szeregach strzeleckich, nieza: 
leżnie od sentymentu i karności żołnierskiej, 
wzrosła w dużym stopniu, z tego powodu, że tak 
znakomicie obeznany jest z terminologja spor- 
tową. Muszkiet. 


Każde poruszenie męczyło; po ciele spły- 
wały mi strumienie potu. W tem wilgotnem, 
cieplarnianem powietnzu rosła roślinność nie- 
prawdopodobnie bujna. Palmy o potężnych 
pniach, magnolje jakieś wspaniałe kwiaty 
i rośliny wyglądały z za każdego płotu, roz- 
pierały się szeroko w parkach i ogrodach. 

»Aclandja“ zatrzymywała się w Pernambu- 
co krótko. Niewiele zwiedziwszy, wyruszyłem 
dalej. 

Na drugi dzień o l-ej po południu dobiliś- 
my do Bahii. 

Pont leży na stosunkowo wąskim pasku zie- 
mi między wyniosłym brzegiem, a morzem. 
Samo miasto 283 tysięcy ludności, rozłożyło 
się na wzniesieniu, na które przechodnie do- 
stają się przy pomocy dwóch tramwajów li- 
nowych i jednego elewatora czyli potężnej 
windy, wysokości 60 metrów. 

„ W, Bahii uderza przybysza widok wielkiej 
ilości murzynów. Murzyni są tam robotnika- 
mi portowymi, murzyńskie przekupki sprze- 
dają owoce, murzyni są szoferami, a nawet 
spotyka się urzędników, policjantów i ofice- 
rów o twarzach kawowych, lub czarnych. 'Ta- 
ka, duża ilość przedstawicieli rasy afrykań- 
skiej tłomaczy się tem, że stan Bahia należy 
do stanów zaludnionych oddawna, w którym 


Wychowanie fizyczne i sport 


PRZEGLĄD TYGODNIOWY 


Niezwykłe zimno, niepogoda, deszcze i wichury sza- 
lejące w całej prawie Polsce niesprzyjały nielicznym 
zresztą imprezom sportowym ubiegłego tygodnia. Na 
tem większą uwagę i podkreślenie zasługuje giganty- 
czny wyczyn sportowy obnońców wschodniej i północ- 
nej rubieży Rzeczypospolitej — b'eg żołnierzy K.O.P.‘u 
na przestrzeni 2000 kim. wzdłuż granic Litwy i Rosji. 
Niedość oceniony przez koła t. zw. sportowe, bez licz- 
nej rzeszy widzów, zapelniajacych boiska i stadjony, 
biegnie szary polski bezimienny żołnierz przez bagna 
i lasy Polesia, Litwy i Wołynia niosąc srebrny futerał 
na przestrzeni 800 m., by oddać go koledze; dotych- 
czasowe wyniki biegu dowodzą, że zeszłoroczny bieg 
sztaiety został wydatnie poprawiony. Dowodzi to inten- 
sywmiejszej pracy sportowej w wojsku, dowodzi lep- 
szej sprawności fizycznej  Bezwątpienia jest to jedna 


za czasów przedrepublikańskich plantowauo 
bawełnę, kawę i kakao przy pomocy czarnych 
niewolników sprowadzanych z Afryki. Po 
zniesieniu niewolnictwa w roku 1883, wszyscy 
ch murzyni pozostali na miejscu, gdyż ani 
nie mieli pieniędzy na podróż powrotną 
do xodzinnych dżungli afrykańskich, ami też 
nazbyt sie tam nie kwapili. Stany leżące na 
południu kraju, nie posiadały w czasach nie- 
wolnietwa wielkich plantacyj, a więc też 
i dzisiaj procent murzynów mają mniejszy. 
Wielka tolerancja rasowa, panujacea w Bra- 
zylji pozwala potomkom niewolników zajmo- 
wać w miarę posiadanych  kwalifikacyj 
wszystkie stanowiska państwowe. 


Centrum miasta sprawia wrażenie miasta 
europejskiego. Uliee posiada porządnie zabu- 
dowane i wylane „zimnym“ asfaltem, któ- 
rym w ostatnich czasach zaczęto również wy- 
lewać niektóre ulice Warszawy. Gdyby nie 
wysokie palmy i upalne promienie słońca, 
niktby nie powiedział, że miasto to leży tuż 
u bram równika. 

Zwiedzanie rozpocząłem od wynajęcia au 
tomobilu i udania się w najciekawsze punkty. 
Następnie kazałem się zawieźć szoferowi za 
miasto. Wzdłuż oeeanu ciągnie się wspaniała 
aleja, Avenida Oceanica, przechodząca dalej 


z najpiękniejszych imprez sportowych Ficiski, a w bie- 
żącym sezonie najważniejsza, 

Sportem najmniej wrażliwym na niepogodę jest Doz- 
warunkowo piłka nożna; dlatego też pustkę sportową 
ubiegłego tygodnia urozmaicają nieviezne jedynie mecze 
tego popularnego w szerokich masach sportu. Wypad- 
kiem tygodnia byt mecz o mistrzostwo Polski między 
Pogonią lwowską a stołeczną Polonią, rozgrywafńy 
w warunkach wyjątkowych w czasie ulewnego deszczu 
4 wichury. Słusznie też przerwany został po pauzie 
przez sedziegiy Ziemańskiego. Wynik do pauzy 1:0 dla 
Pogoni. — W innych dziedzinach sportu sezon skoń- 
czomy. 

PIŁKA NOŻNA 
POGOŃ — POLONIA 1:0 


Rozgrywany w niedzielę 24 b. m. na boisku Pogeni 
mecz pod p. t. nie zostal dokończony skutkiem ulew- 


w doskonałą, asfaltowaną drogę. Już jednak 
po kiłku kilometrach jazdy znikty eleganckie 
ulice i aleje, a ukazały się widoki, które wy- 
'aźmie świadczyły, że to jednak nie Europa, 
że chociaż miasto przedstawia europejski wi- 
dok, to jednak tuż poza nim widać rzeczy, 
o jakich nikomu nie śniło się w starym świe- 
cie. A więc przedewszystkiem zamiast po- 
rządnych domów i will oczom podróżnika u- 
kazują się jakieś dziwnej struktury, ulepione 
z gliny, splecione z trzein i patyków, maluch- 
ne chatynki. Wprost nie można dać wiary, 
że w tych budkach mogą mieszkać ludzie. 
Jednak mieszkają. Ciepły klimat pozwała 
przebywać cały dzień poza tymi aumkami 
i dlatego mogą być one stosunkowo znośnem 
lokum dla biedaków. Mieszka w nich uboga 
i leniwa ludność mulacko-indyjsko-nurzyń- 
sko-biała. Na progach wylegują się gromady 
nagich dzieei i brudnych prosiaków. Na od- 
głos zbliżających się obcych ludzi wybiegaja 
z chat psy i ujadają zaciekle, niczem na pol- 
skiej wsi. 

Na drodze spotykałem śniadych jeźdźców 
z jednym palcem rogi w strzemieniu i kara- 
wany jucznych mułów, naładowane owocami. 


(d. n.) 
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nego deszczu i wichury, jaka w czasie meczu trwała. 
Dziwić się należy, ze w takich warunkach mecz o mi- 
strzostwio Polski wogóle został rozpoczęty. Do pauzy 
wynik 1:0 d'a Pogoni. Jedyną bramkę strzelił w 7 mi- 
nucie Wacek Kuchar. Polcn’a pokazała b. amitną gre 
i dużą przewagę, której nie umiała wykazać w strza- 
łach. Mecz ma być powtorzonym. 


PGLSCY JEŻDŹCY W AMERYCE 


Na wielkie konkursy hippiczne w N. Yorku, które 
mają odbyć się w llstopadzie wyjechała ekipa po'ska 
w składzie 3 jeźdźców i kilkunastu koni, — Wybrani 
zostali rtm. Królikiewic, mjr. Toczek i por. Szos and. 
Nalaży spodziewać się, że jeźdźcy nasi, którzy swymi 
sukcesami na torach francuskich i włoskich szeroko 
rozsławili imię kawalerii polskiej, dołożą nowy liść wa- 
wrzynu do wieńca sławy, zdobywając nowe laury 
w dalekiej Ameryce. 


BIEG NAPRZEŁAJ O PUHAR WIEKU NOWEGO 


Odbył sie ws Lwowie w dn. 24 października, Wzięło 
w nan udział 124 zawodników, z których bieg ukończy- 
to 95. Piodknediić należy pierwsze we Lwowie tego ro- 
dzaju zawody oddawna. Należy spodziewać się odro- 
dzenia lekkiej atletyki lwowskiej w roku przyszłym. 
W klasyfikacji jednostkowej zwyciężył Sawaryn (Po- 
goń), 2) Boski (AZS), 3) Woron (Pogoń). — W klasy- 
syfikacji ogólnej: 1 Pogoń 105 pkt., 2) Cracovia 125 pkt., 
3) 6 pułk lotn. 


NIEUZNANY REKORD P. KONOPACKIEJ 


Prasa sportowa podaje wysoce niepukojącą wiado- 
mość, że Światowy rekord p. Komopackiej w rzucie dy- 
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skiem (37. metrów) dotychczas nie został uznany 
przez międzynarodową federację na skutek protestu de- 
legata niemieckiego na igrzyskach Góteborskich z po- 
wodu jakoby nieprawidłowych wymiarów dysku, Na- 
leży oczekiwać, ze Polski Związek Lekkoatletyczny 
względnie polski członek Zarządu międzynarodowej 
igderacji zabiorą głos w tej sprawie. 


SKRA — R. K. S. 0:2 


Mecz o wejście do klasy A okręgu warszawskiego 
między stołeczną Skra a Radomskiem Kołem Sporto- 
wem, rozegrany przy drzwiach zamkniętych t. j. bez 
publiczności na bolsku w Agrykoli przyniósł zwycie- 
stwo Radom:akom, Zwycięskie bramki padły w jednej 
minucie; jedna z winy bramkarza Błazaka, druga z wi- 
ny k:ksu obrońcy Hermana. Mimo wyższości techmicz- 
hej drużyny stołecznej, przegrali oni do drużyny silniej- 
szej fizycznie i ambitniejszej, która na błotnistem boi- 
sku mogła wykorzystać swe wa'ory. 


POLSKA — AUSTRJA 


'W dniu 7 listopada na boisku W.K.S'a w Krakowie 
odbędzie się mecz drużyn Polski i Austrji. Ostatni 
mecz sezonu, a pierwszy z Austria do którego Świat 
sportewy Polski przywiązuje wielką wagę. Znając wy- 
Soki poziom pilki wiedeńskiej nie należy oczekiwać 
zwycięstwa, lecz honorowy wynik uzyskany z tak 
groźnym przec'wnikiem może w lopinji sportowej euro- 
pejskiej znacznie podnieść prestige sportu polskiego. — 
Oczekujemy od naszej reprezentacji po ostatnich suk- 
cesach w Norwegji gry ofiarnej i ambitnej. 


Las Pa'mas: Widok od strony oceanu 
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Kraków 


(Z cyklu „Marsz Szlakiem Kiadr6éwki“) 
Wspomnienia młodości. — Nastroje przed- 


marszowe. — Nastroje osobowe. — „Olean- 
dry“. — Wymarsz... 


Krakow... Przy dźwięku tego wyrazu, 
wspomnienia jak młode króliki biegną mimo- 
woli w krainę odlegtej młodości, kiedy jako 
szesnastoletni chłopak, szczwany niby zające 
przez moskiewską psiarnię, zwiałem z domu, 
zwiałem z „budy“ i po przez Zagłębie Dą- 
browskie, dawny Ślask pruski, dobrałem się, 
zziajany jak pies do Krakowa, 

Tu na Kleparzu „w Gospodzie Chrześcjań- 
skiej“ rozbiłem namioty. Krucho i kuso było 
koło mnie. W kieszeni zaledwie dwa rubelki 
się tułały, buty szezerzyły zęby jak psy na 
dziada, podeszwy dziurawe i jedna koszulina 
na grzbiecie. 

Wziąłem się do roboty. 

Byłem ogrodnikiem, tłukłem kamienie na 
szosie, wylizywałem starannie talerze po so- 
sie pomidorowym u kucharki na Grodzkiej 
pod òtym.... Robiło się wogóle eo mogło aby 
jakoś żyć i strzępy ciała w jakim takim na- 
stroju utrzymać. 

Aż wreszcie przyszła na mnie „czarna go- 
dzina*"!... 

Głodny, bez kwatery, zziębnięty (był gru- 
dzień 1903 roku), z gorączka w gębie, pokoci- 
łem się na tym samym rynku Kleparskim, 
jak nieżywy na ziemię. 

Gdym otworzył oczy, młode i serdeczne 
twarze sterczały nademna... 

To akademicy krakowscy przychołubili 
„królewiaka”. Dali jeść, ogrzali, pocieszyli na 
sercu i duszy, wsunęli w kieszeń kupę „szu- 
staków* i list do Lwowa, gdzie mi się już łc- 
piej powodziło i gdzie zacne „lwowiaki* zu- 
pełnie mnie na swoją modłę przerobili, tak, 
że do tego czasu jestem jak ta syrena: kró- 
lewiakiem od głowy, a galicjaliem od ogona. 
Chętnie się też przyznaję do tej kampanii, 
którą w pierońskiej Wielkopolsce nazywają 
„galiejokiem z Kongresuwy...* 

Mimo to wszystko, a może dlatego, wspo- 
mnienia, które się wiążą z moim pierwszym 
pobytem w Krakowie, są dla mnie tak kocha- 
ne, tak drogie i tak... niezapomniane. 


Darujcie zacni czytelnicy, żem się puścił na 
te osobiste trele... ale jakże miałem ominąć 
sposobność napisania również coś niecoś o 
sobie. 

Wracam jednak do materji... t. j. do „Mar- 
szu Szlakiem Kadréwki“. 

W on czas, to znaczy trzy lata temu, kie- 
dyśmy z komendantem Kierzkowskim przy- 
byli do Krakowa, dla wyruszenia szlakiem 


Pierwszej Kadrówki do Kiele, Kraków, o0- 
czywiście mówię o tym „naszym Krakowie“, 
mimo, że Impreza nasza była nowością nie- 
znaną i możliwością niezbadaną, przyjat nas 
jak zwykle serdecznie. 

A więc pochody, bale, przyjęcia, galowe 
przedstawienie w Operze. Wogóle wysilił się 
jak mógł, aby tych około 100 strzeleów godnie, 
jak przystało na królewski gród, ugościć, na- 
karmić i... rozweselić. 

Na drugi rok, gdyśmy w 200 chłopa do 
„Marszu“ stanęli, jeszcze sprawniej wszyst- 
ko poszło, jeszcze milej nas podejmowano, 
jeszcze z większym żalem nas... żegnano na 
ten bój z... pyłem i potem „krwi bratniej”. 

Marsz III z kolei w roku bieżącym był ko- 
roną wszystkich przyjęć jakie Kraków do- 
tychczas nam zgotował, Prawda, był to wy- 
jątkowy rok, mieliśmy gości zagranicznych, 
był liczniejszy zjazd różnych osobistości ofi- 
cjalnyeh i szarź wojskowych, tem niemniej 
dla wszystkich było miejsca dość i jadła w 
bród. 

Naturalnie, kto się nie umiał o swoje upo- 
mnieé, kto kogo należy „za mordę“ nie wziął, 
ten ginał w tłoku, jak wesz w składkach ko- 
szuli i grał marsza żałobnego na własnych 
zgłodniałych kiszkach. 

Tak już ten naród leguńsko-strzelecki na- 
wykł do „dawania sobie samemu rady“, że 
jak tylko własną paszczękę miał jadłem wy- 
pchaną i jakie takie legowisko zapewnione, 
o innych niedbał i niepamiętał. 


Było nas jednak wtedy chłopa przeszio ty- 
siae do „Marszu“ i drugie tyle... „wolnych 
strzelców”, którzy po bankietach, na paradach 
i wogóle gdzie jeno żarcie a picie miało miej- 
sce, tłumnie swoje gęby na afisz pchali i do 
braterstwa strzeleckiego głośno się przyzna- 
wali. 

Zresztą, Pan Bóg z nimi.. nam było do- 
brze i basta, 


Rozgladajae się w tłumie ludzi, z którymi 
się człowiek w ciagu tych trzech lat marszo- 
wych w Krakowie spotykał, niepodobna za- 
pomnieć niektórych twarzy, jak również nie- 
podobna wymazać z pamięci tej bezintere- 
sownej pracy, tej gotowej do usług uprzej- 
mości, którą nam i całej gnomadzie strzelec- 
kiej krakowianie i... krakowianki świadczyły. 

Więc pnzedewszystkiem osoba ob. prezesa 
Włady:ława Sieńko, który nam pierwszą ka- 
drówkę przygotował i wszystkich uczestni- 
ków „Marszu“ w Prądniku u siebie przyjmo- 
wał. Młoda twarz, siwiutka głowa, przy pełnej 
temperamentu postaci, zawsze nam w pamięci 
stol i mile kiwa głową w uprzejmym ukło- 
Nie... 
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Dalej, niewyczerpanej energji drugi prezes, 
w następnych latach kadrówki dr. Tadeusz 
Dyboski — „alfa i omega" wszelkich przygo- 
towań w Krakowie i nigdy niezmordowanej 
pomocy w Kieleach. Obywatel ten minął się 
z powołaniem. Urodzony na zarządcę prowin- 
cji, wojewodę, tymczasem los kaze mu trupy 
krajać i dzieci leczyć. 

Nie to, gdy stworzymy Rzeczpospolitą we- 
dług naszych planów, dr. Dybowski zajmie w 
niej należne mu star owisko. Tymczasem prze- 
syłam Mu nasze serdeczne pozdrowienia i po- 
bożne nadzieje na... przyszłość, 

Oczywiście wszędzie tam, gdzie praca skia- 
dnie idzie, zamieszane są raczki niewieśrie. 
Od dwóch lat spotykamy się na „Marszu Szla- 


kiem Kadrówki* w Krakowie z całem gronem 
pań, które w przygotowaniach kadrówkowych 
czynny i wybitny biorą udział. 

Niestety, tylko dwie z nich zapamiętałem. 
Skurcz mięśnia sercowego, któremu od szere 
gu niestety lat, stale podlegam, tylko dwie 
panie w gorącem lecz ciasnem sercu pomieścić 
może... 

Nazwisk tych pań nie pamiętam, gdyż na- 
prawdę sercem, nie mózgiem, notowałem ich 
poświęcenie i pracę dla naszej braci strzelec- 
kiej. 

Jedna to jeszcze z wiankiem panienskiin 
na głowie, smukła jak topola, oczy chabry 
kuszące... i serduszko bijące. Mówili na nią 
„Muszka“, czy też „Myszka“... 


Drużyna Związku Strzeleckiego Obwodu Łódź na starcie do marszu 10 kim. który odbyła po rozmiękłym 


terenie w dniu 17 b, m, w dniu święta p. w., uzyskując pierwsze miejsce (czas 1 godz. 27 min.) 


Na czele: 


komendant Obwedu Łódź, ob. Malinowski. 


Druga, również dostatnia na miarę, oczy 
czarne jak krzak Mojżesza  gorejące, duże, 
głębokie i pełne smakowitego soku... 

Niestety nie danem mi było nawet upaść 
do stóp i „rozwiązać rzemyka ich maleńkich 
trzewików*.... 

Nawet imion ich nie dowiedziałem się 
nigdy. Może następnym razem, jeśli smoki 
zazdrosne i tym razem przystępu mi nie 
wzbronią. 

Koledzy wyrzucali mi, że jestem Turek... 
kiedy aż do dwuch naraz tak gorącą miłością 
pałam... A 


Durne oni byli... toż z krakowiankam: spra- 
wa. Katolik czy luter, Turek czy teozof... 
wszystko jedno, żaden knakowianee się nie 
oprze, a zwłaszcza takiej, która w strzelec- 
kiej glorji chodzi i ze strzelcami trzyma. 


Spróbój, a zobaczysz, czy co wskórasz? 
* 


Oleandry... 


Kiedym poraz pierwszy na miejsce wymar- 
szu Pierwszej Kadrowej przybył, wszelki 
ślad po dawnych Oleandrach zastygł i jak 
pyłek rzucony wiatrem w przestworza, roz- 
padł się i w mroku zapomnienia przepadł. 

Tak. Ślad, jak pyłek przepadł, gdyż wszyst- 
ko co materja jest—przepada, bo przepaść mu- 
si, lecz duch, ten wieczny, nie, odwieczny 
duch wszystkiego, cokolwiek D czynie miało 
swój początek, nigdy nie przepada i nigdy 
nie traci wątku rawiazanego z przeszłością. 

Duch starych Oleandrów... duch Pierwszej 
Kompanji Kadrowej, Duen rozkazu Komen. 
danta, był, jest 1 żyje w Oleandrach. 
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Żyje tam i czeka; wciąż czeka... 

I za każdym razem, przy każdej zbiórce 
strzelców na „Marsz Szlakiem Kadrówki* 
duch ten pyta: 

— Czy długo jeszcze każecie mi czekać na 
snów moich spełnienie?... 

— Czy długo?... 

— Qj, długo, jeszcze długo!... 


Orkiestra rżnie, tupot setek nóg, w takt 
skoezrego marsza, rozlega się po bruku śpią- 
cego jeszcze Krakowa, gdy o godzinie 4 raro 
drużyny strzelcekie maszeruja na start. 

Na starcie czasem niespodziewany gość... 
w osobie zablakanego lub spóźnionego prze- 
chodnia, czasem tłum ludzi... odprowadza bez 
płaczu i łez uzbrojone szeregi... strzeleckie. 

Cisza. Kapelan w stroju liturgicznym prze- 
mawia i błogosławi szeregom strzeleckim na 
zbożną pracę ciała, na rycerskie zawody 
i sportowe wyczyny. 

Sankeja moralna sportowego czynu. San- 
keja ducha dla.. ciała. 

A potem jak grom z jasnego nieba rozlega- 
ją się pamiętne i nigdy niezapomniane sło- 
wa: 

„Żołnierzet.., 

„Spotkał was ten zaszczyt niezmierny, że 
pierwsi pójdziecie do Królestwa i przestąpi- 
cie granice rosyjskiego zaboru...* 

Tłum zamarł i zmartwiał. Serca przyspie- 
szonym tętnem biją raz wraz w takt słów 
rozkazu. Zapał wewnętrzny ogarnia wszyst- 
kich, przyroda nawet jakby sie sama wsłuchi- 
wała w rytm rozkazu Wodza, zeichła, zmiękła, 
zmalała... I tylka wietrzyk słonecznym wie- 
wem wtórował mu i zlewał się w poszmerze 
słów padających nieopisanym czarem na du- 
sze ludzkie... 

Rozkaz skończony, lecz echo jeszcze w ser- 
each grało... 

— Na ramię broń... 

— Równy krok... 

— Drużyna... Marsz!... 

I poszli. 

Może kiedyś dojda... do upragnionego ceiu. 

Muszkiet. 


JEDNYM Z OBOWIĄZKÓW 
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„Pierwsza Brygada” 
i przewiezienie zwłok 
świętego Stanisława Kostki 


Od dłuższego czasu toczy się głupia walka 
i jeszeze głupsza dyskusja nad tem, czy strzel- 
cy są pr awowiernymi katolikami, czy nie Nil, 
czy można ich wpuszczać do kościoła, czy nie 
należy, czy daw: aé im śluby, czy ich odma- 
wiać, czy chować ieh na poświęcanem miejscu 
cmentarza, czy też pod płotem itp. Ostatnio 
przy przewiczieniu zwłok św. Stanisława 
Kostki różne stowarzyszenia parademaistrów, 


noszące nawt czasem tytuł „p. w.“ w imieniu 


św. Stanisława Kostki zaprotestowały prze- 
ciwko udziałowi strzelców w uroczystościach 
z tem związanych. 

Nie jest to jednak rzeczą tatwą odmówić 
strzeleowi wstępu tam, gdzie udział jego sta- 
je się potrzebą duszy strzeleckiej. Strzelcy 
nie należą do ludzi, którzy pozwola sie wy- 
pchnąć za drzwi pierwszemu lepszemu para- 
djerowi, który wsadziwszy sobie pawie piórko 
za ucho, myśli, że to go już upoważnia do prze- 
mawiania i działania w imieniu Świętych, a 
często kiwa? Pana Boga. 

Strzelcy poszli, a eo więcej, oddział strzel- 
ców-marynarzy nawet holoval statek z pro- 
chami Świętego. 

A że Z. Wiar. dał temu wyraz na łamach 

„Strzelca“ — nie wytrzymał „Polak-Katolik* 
i rzucił w strzelców „ciężkiem oskarżeniem*: 
śpiewali ponoć w BOCA Pierwszą Bry- 
gadę. 
i Nie sprawdzaliśmy tego i szczerze mó- 
wiąc — sprawdzać nie zamierzamy, a ezeigod- 
nemu ks. prałatowi z „Polaka-Katolika* po- 
zwolimy sobie przytoczyć pewną opowieść, 
niewątpliwie dobrze mu znaną: 

Pewien biskup w podróży swej spotkał w 
polu pasterza, który tak zajęty był skaka- 
niem przez rów tam i z powrotem, że nie zau- 
ważył obecności biskupa, który się przy nim 
zatrzymał. Pasterz ten skaezae w jedną stronę 
wymawiał: — to dla Ciebie, Panie — skacząc 
zaś z powrotem dodawać": a to dla mnie. T tak 
w kółko. 

Zapytany przez biskupa eo to oznacza — 
odparł, że to jest jego codzienna modlitwa, 
gdyż inaczej modlić się nie może. 

Biskup tedy nauczył go pacier za, polecając, 
by w przyszłości niodlił się już przez odma- 
wianie go, poezem odjechał w swoją droge, 
dotarł do morza, wsiadł na okręt i odpiyna:. 

Ale zaledwie okręt zdążył odbić od brzegu 
jakieś kilkaset może kroków — zobaczył nad- 
biegającego pasterza, który widząc biskupa 
już ra okręcie, bez wahania skoczył do morza 
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1... o dziwo — sucha noga pobiegł po powierz- 
chni fah i zbliżył! sie do okrętu. Zdumiony 
biskup zapytuje, czego by życzył sobie, Du 
co pasterz odpowie — że zapomniał pacierza, 
którego go biskup nauczył... 

— Idź i módl sie jak dawniej — odpari bi- 
skup. 

O ile prawdziwym jest cud przytoczony, 
powiedzieć nie możemy, ale jedno stwierdzić 
możemy napewno, że tendencja tej opowieści 
jesti nawiskróś chrześcjańską. Dw Bóg nie 
potrzebuje tłumaczy, aby przeczytać praw- 
dziwe intencje w sercu ludzkiem zawarte. I 
to jest cała pociecha ludzkości. Do gdyby 
tłomaczem naszych uczuć i czyrów  wobce 
Boga był objektywizm księdza jako człowie- 
ka polityka lub redaktora, to wyroki boskie 
napewno nie byłyby sprawiedliwe. 


Jeśli strzeley — w co nie wierzymy, 
musiało tam być inaczej — naprawdę śpie- 


wali Pierwszą Brygadę, towarzysząc prochom 
Świętego, to nie ulega watpliwości, że w głę- 
bi swej duszy mieli tylko tem cel, by św. 
Stanisławowi tam w niebie zrobić największa 
przyjemność, bo hymn „Pierwsza Brygada"—— 
ten cam, który Śpiewali żołnierze na froncie 
walcząc o wyzwolenie Polski — Ojczyzny 
św, Stanisława z niewoli obcej, uważają za 

najgodniejszą pieśń dla uczczenia wielkiego 
świętego patrjoty. 

T niech ks. prałat zechce uwierzyć, że Św. 
Stanisław Kostka przedewszystkiem zajrzy 
do tych prostych i szczerych sere strzeleckich, 
które tak chwalą Pana jak umieją i jak 
czują, a Polaka-Katolika ani czytać ani słu- 
chać się nie będzie, bo św. Stanisław Kostka 
polityką ani za życia ani obeenie napewno 
się nie zajmuje. 


W imię beztronności 


W jednym z ostatnich numerów „Strzelca“, w arty- 
kule „Bogu świeczkę a djabłu ogarek* poruszono kwe- 
stje stosunku „Słowa Katolickiego“ do organizacji strze- 
leckiej Odprawa na napaść jest ostra i dobitna. jednak 
w końcowych wywodach autora zadraśnięto biskup- 
stwo, które za stanowisko „Słowa Katolickiego“ odpo- 
wiedzialności ponosić nie może. Jestem od lat wielu 
sympatykiem ideologii legionolwej, strzeleckiej lecz je- 
dnocześnie dobrym katolikiem, który w ferworze walki 
polemicznej czy politycznei nie zapomina o bezstron- 
ności. „Słowo Katolickie“ jest organem grupy katoli- 
ków-prawicowców i nie jest i nie było nigdy oficjainym 
organem kurji biskupiejj Organem oticja'nym kurii bi- 
skupiej w Łodzi są „Wiadomości Diecezjalne". Wolność 
sumienia dotyczy nietylko każdego obywatela ale 
i księdza. Wolno być księdzu tak jak ks. Zych rozwo- 
jowcem, wolno również księdzu Oleśińskiemu w Łodzi 
być piłsudczykiem i strzelcem. 
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Każdy odpowiada za swe przekonania ale nie wo'no 
win.ć biskupstwa za to, że ksiądz Zych napada na 
„Strzelca“. 

Strzelec Konstantynowski zwrócił się do biskupa 
Tym.enieckiego z skargą na niewłaściwe postępowanie 
prefekta, który otrzymał za to naganę, Nieprawdą jest, 
że biskupsbwo łódzkie jest ekspozyturą endecką, 

Stoi ono zawsze na stanowisku bezpartyjnym i ni- 
gdy ani jednej ani drugiej stronie użyć się do walki 
politycznej nie pozwoli. W djecezji łódzkiej nie padaja 
z ambon przekleństwa i anatemy na kierumki polityczne 
a podczas wyborów do Rad IMiejskich i Sejmu ducho- 
wieństwo zajmuje stanowisko neutralne. Jest to w zna- 
cznej mierze zasługą ks. biskupa Tymienieckiego, który 
w roku ubiegłym był zwalczany przez pismo endeckie 
„Rozwój“ za to, że nie chciał wciągnąć duchowieństwa 
do hecy autyżydowskiej, inspirowanej przez posła 
Związku Lud-Narodowego w Łodzi Chądzyńskiego. 
W szkole żydowskiej rzucono gałką papierową w kru- 
cyf'ks. „Rozwój“ chciał z tej okoliczności zrobić hese 
pogromową. Kurja biskupia zażądała ukarama winnych 
i odgrodziła się od tych, którzy ten bolesny fakt wy- 
korzystać chuie.i dla hecy szowinistycznej. 

Praca biskupia ks. biskupa Tymien'eckiego, na tere- 
nie Łodzi, prowadzona cd lat kilkudziesięciu, cały sze- 
reg instytucji dobroczynnych į społecznych, zbudowa- 
nych przez twego, zjednaly mu sympatje trwałą wśród 
ludności robotniczej m. Łodzi. Gdyby w iRzeczyjpospo- 
litej było więcej takich biskupów, mniej byłoby nędzy, 
upodlenia, zaciekłości partyjnej i nieprawości. Jest to 
biskup-społecznik, podobny do słynnego z działalności 
społecznej j demokratycznej przed wojną biskupa kato- 
lickiego Ketelera w Koloni. W okresie okupacji nie- 
mieckiej ratował ludność robotniczą od głodu i chłodu 
A kiedy w tych strasznych czasach podrzucano dzieci 
na ulicach, kiedy psy rozszarpywały nieraz nieszczęśl:- 
wych podrzutków, zbudował w ciągu miesiąca pierw- 
szorzędny „Żłobek dia dzieci, który po przejęciu 
tej instytucji przez Magistrat noboltniczy, jest chlubą 
Wydziału Opieki Społecznej Mag, Łodzi. Szkoła dla głu- 
choniemych, dom sierct, ogniska dla chłopców, wszyst- 
ko to jest wynikiem pracy tego wyjątkowego, energicz- 
nego i zdolnego człowieka, Politycznie nie jest zwo- 
lennikiem „Strzelca“ ale nie jest jednocześnie jego 
wrogiem, W rozmowach z iprzedstawicielami robotni- 
ków, podkreślał dobitnie, że chodzi mu o należyte wy- 
chawanie i opiekę  religijno-moralną nad katolikami 
a me o poszczególne formy organizacyjne lub kierunki 
polityczne wiernych jego djecezji. Według mego zda- 
nia w Polsce jest trzech tylko ludzi z wyższego du- 
chowieństwa, rozumiejących swoje zadania, obowiązki 
kapłańskie į ducha czasu: Jego Eminencja. kardynał 
Kakowiski, biskup podlaski Przezdziecki i nasz biskup 
łódzki Tym'eniecki, Brońmy zawsze swoich sztanda- 
rów, organizujmy się, ażeby organizacja strzelecka 
objęła cały ogół oby:wateli, nie ustawajmy w pracy, 
ale umiejmy również  cddać nalezny hołd zasłudze 
i rzeczywiście ideowej pracy. Większość obywateli 
w organizacji strzeleckiej, to większość katolików, 
chętnych do obrony granic Ojczyzny i ideologii czystych 
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rąk i pożytecznej pracy dla państwa, naszego ukocha- 
nego Komendanta. 

Bo Komendant Piłsudski to nie tylko wybitna indy- 
widualność w Polsce, to nie tylko bojownik o Niepo- 
dległość Polski, nie tylko sumienie narodu, ale narzę- 
dzie Opatrzności Bożej, która w taki sposób czuwa: nad 
naszym narodem, 

Bez woli Bożej włos człowiekowi z głowy nie 
spadnie, z czego wynika, że bez woli Bożej nie udałby 
się przewrót majowy. Bóg czuwał zawsze w różnych 
niebezpieczeństwach nad Komendantem j czuwa obec- 
nie, jeżeli wyprowadził go z tylu niebezpieczeństw, 
zdrowo i cało. Dla tego też setki tysięcy katolików 
w modiach swoich błaga Pana nad Pany: „Ojczyznę 
i Komendanta zachowaj nam Panie“. 

M. Wróblewski. 
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Od redakcji. Artykuł powyższy w imię bezstronności 
drukujemy. Zwracamy jednak uwagę autora, że osobę 
ks. Biskupa Tymienieckiego nie my, lecz on właśnie 
wciągnął do dyskusji i tem samem zmusił nas do zajęcia 
stanowiska. Trudno, jeśli ks. Biskup nie ma dość wpły- 
wu, aby okiełznąć takich panów, jak ks. Zych, to niech- 
że kurja biskupia, za którą chyba ks, Biskup musi po- 
nosić odpowiedzialność, przez wykrętne odpowiedzi 
nie osłania ks. Zychów, którzy zaszczytu kościołowi 
nie przynoszą. Trudno, albo głosimy miłość, albo nie- 
nawiść. Jeśli ks, Zych wybrał to ostatnie, niech przy- 
najmniej zrzuci suknię kapłańską. 


Z ŻYCIA ORGANIZACJI 


Z OBW. BIAŁA PODLASKA 


Złożenie przyrzeczenia strzeleckiego, Poświęcenie 
sztandarów oddziałów Bokinka i Kozły. 


Przed pięciu laty w roku 1921 — był to pierwszy 
rok naszej egzystencji na tutejszym terenie — dnia 
2 października odbyłą się u nas uroczystość poświęce- 
nia sztandaru oddziału Biała Podiaska. Była to uro- 
czystość nader skromna, misliśmy tylko jeden oddział, 
poza miastem absolutnie żadnych wpływów. Inaczej 
sprawa przedstawia się dziś po pięciu latach, kiedy 
mamy już kilkanaście oddziałów w obu powiatach, 
można powiedzieć, że w ten sposób głęboko wsiąkliśmy 


w miejscowy 
przcorana, 


grunt, że nienaruszona niwa została 


Dia uczczenia uroczystości pieciolecia egzystencji 
naszej Zarząd (Obwodu postanowił w dniu 3 paździer- 
nika urządzić obchód złożenia przyrzeczenia strzelec- 
kiego całego obwodu. Wobec tego, że oddziały nasze 
rozlokowane są głównie około osady Łomazy, tam też 
postanowiliśmy odbyć uroczystość. 


Na miejsce do Łomaz oddziały przybyły już 2 pa- 
Żdziernika, aby po wypoczynku na drugi dzień wziąć 
udział w urcczystości. Pherwszy warunek wszelkiej 
uroczystości, a mianowicie dobra pogoda dopisała przez 


Grupa ogólna Obwodu Związku 


Strzeleckiego w Białej Podlaskiej 
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See EES C i 


Kółko dramatyczne Obwodu Biała Podlaska w sztukach „Polska już wolna“ i „Żołnierz“ 


cały dzień doskonale. Cała uroczystość odbyła się pun- 
ktualnie według programu, co dowodzi o dużej spraw- 
ności i karności naszego obwodu. 

O godz. 10 kapelan wojskowy ksiądz Skrzymowski 
odprawił mszę w miejscowym kościele, puczem oddziały 
odmaszerowały ma plac, gdzie przed przyjęciem przy- 
rzeczenia strzeleckiego odbyło się poświęcenie dwóch 
sztandarów: Bokinka i Kozły, ufundowanych ze skła- 
dek strzelcóvv. Rodzicami chrzestnemj sztandaru Bo- 
kinka byli ob. Koch i ob. Orlukówna, zaś oddziału 
Kozły ob. Kutawiec i ob. Rudzka w pierwszą parę 
i w drugą pare ob. Marciniak i ob. Węglarska, 

Sztandary z rąk prezesów okręgu i obwodu otrzy- 
mał komendant obwodu ob. Abramowicz, który wrę- 


czył je komendantom ob. Bojarczukowi i Lewandow- 
skiemu. s 

Po polśwlięceniu sztandarów przemówił do odmoś- 
nych oddziałów prezes obwodu ob. Koch, wykazując 
ważność tego święta dla oddziałów, wskazywał strzel- 
com na to, aby w pracy swojej szli śladami bohater- 
skiej walki legjonów i peowiaków. Potem nastąpił akt 
złożenia przyrzeczenia strzeleckiego. Przyrzeczenie to 
odebrał prezes okręgu ob. Frydrychowicz w obecności 
komendanta okręgu ob, Pawłowskiego. 

Rownyin, miarowym głosem padały wyraz za wy- 
razem, widać było, że strzelcy są na tyle wyrobieni, 
że zdają sobie sprawę z tego co robią i przyrzeczenie 
składają z całą świadomością swego czynu, Po od- 


Pułk. Bittner, dowódca garnizonu, przemawia po uroczystości przyrzeczenia strzeleckiego w Białej Podlaskiej 
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czytaniu prawa strzeleckiego przemówił do zebra- 
nych prezes okręgu ob. Frydrychovvicz, Na zakończe- 
nie uroczystości na placu przemówił do zebranych 
dowódca garnizonu pułk. Bittner, który przybył ra- 
zem z majorem Wroczyńskim, kierownikiem p. w., 
wskazując na to, że w każdej pracy ideowej nie tyle 
znaczy ilość co jakość pracowników i że poza facho- 
wem wykształceniem  pienwszorzędną ro'e odgrywa 
i duch pracowników. 

Potem nastąpiła defilada, przyjętą przez d-cę ganni- 
zonu, Najlepiej prezentował się oddział Kozły. Oddział 
ten aczkolwiek powstał niedawno, jednak widać, że 
komendant ob. Lewandowski umiał oddział ten posta- 
wić na wysokim poziomie wyszkolenia wojskowego. 

Na tem zakończyła się część oficjalna uroczystości. 


O godz. l2-ej odbyła się wspóima fotografia i wspólny: 


posiłek. 

Władze cywilne zachowały się „normalnie“ to jest 
pomimo zaproszenia nie przybyły wcale. 

Wieczorem odbyło się przedstawienie teatralne, ode- 
grane przez grupę teatralną oddziału Biała-Podlaska. 
Odegrame zostały „Piolska już wolna“ ù „Żołnierz*, 
Gdyby władze cywilne chociaż na to przedstawienie 
przybyły, to z samych tytułów może by się czegoś 
nauczyły.. Na zakończenie odbyły się tańce, trwające 
do godz. l-ej w nocy. 

W naszym obwodzie uroczystości urządzamy rzad- 
ko, patrząc się na nie jako na sposób wykazania spraw- 
ności i karności organizacyjnej, oraz w nadziei, że 
staną się one bodźcem do dalszej wytężonej pracy ma- 
szych oddziałów, 

Obecny. 


Z ŻYCIA ODDZIAŁU TOMASZÓW MAZ, 


Dnia 10 października r. b. w sali szkoły pow'szech- 
nej im. Józefa Piłsudskiego odbyło się walne doroczme 
zebranie członków Związku Strzeleckiego oddziału To- 
maszów Maz. Członkowie stawili się licznie. 

Wyczerpujące sprawozdanie z działalności oddziału 
za czas od 15 grudnia 1925 r. do 1 października 1926r. 
złożył prezes oddziału ob. Bąbiński Stefan. 

Ze sprawozdania dowiedzieliśmy sie, że w dniu 
15 grudnia 1925 r. oddział liczyl 99 członków, w dniu 
1 października 1926 r. 152 członków. W czasie tym 
przyjęto 97 członków, ubyło 44 członków. 

[W dziale wyszkolenia i wychowania fizycznego pra- 
ca szwankowała znacznie z powodu ciągłych sprzecz- 
mych zarządzeń władz wojskowych, które Związek 
Strze'ecki często i mocno szykanowały. Stosunki te, 
znacznej uległy poprawie od przewrotu majowego. Na 
miejscu oddział doznawał często pomocy czy to w pra- 
cy czy w ekwipunku ze strony d-cy miejscowego gar- 
nizonu mir, iPodwysockiego. Do najznaczniejszych prac 
oddziału w tym dziale należą: 1) wymarsz oddziału 
na 2-dniowe ćwiczenia do Plopielaw; 2) akcja oddziału 
podozas przewrotu majowego, jak obsadzanie środków 
komunikacyjnych (dworzec kolejowy w Koluszkach, 
dworzec i poczta w Tomaszowie); 3) wymarsz oddzia- 
łu na ćwiczenia obwodowe do Sługocic; 4) udział 
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w biegu Tomasz6w—Warszawa dn. 3 maja, w którym 
strzelcy zdobyli drugie miejsce. 

Praca wyszkoleniowa w oddzia'e była prowadzona 
własnemi siłami, 

W dziale kulturatno-oświatowym mamy do zanoto- 
wania kilka ważnych poczynań, jak zorganizowanie 
kursu dokształcającego dla strzelców, uruchomienie 
bibijoteki, z której książki są przez strzelców rozchwy- 
tywane, chór strzelecki, 2 akademje: w rocznicę po- 
wstania styczniawego i w dzień imienin Marszałka 
„akademie odbyły się w Świetlicy wojskowej dla strzel- 
ców, miejscowego garnizonu i publiczności, Cykl od- 
czyłtów z dziedziny nauki o Polsce i ideologji strzelec- 
kiej. Urządzono dla oddziału w czasie Świąt Bożego 
Nanodzenia choinkę, a w czasie Wie'kiej nocy święco- 
ne z funduszów składkowych samych strzelców. 

(Ważną przeszkodą czy to w pracy z dziedziny wy- 
szkolenia ji wychowania fizycznego czy oświatowej 
jest brak funduszów. Oddział znikąd nie otrzymuje 
subsydjów, polegać musi tylko ma składkach człon- 
ków, ale i tych często, jako bezrobotnych must zwal- 
n'ać od składek. Początkowo czerpano fundusze z za- 
baw dochodowych, co dało możność -zakupienia 
Sztandaru, precyzyjnej bnomi małokalibrowej, zaopa- 
trzenia biblioteki w książki i prenumerowanie 12 egz. 
„Strzelca* Prenumerata „Strzelca“ b. obciąża kasę od- 
działu, jednakowoż Zarząd czuł się w obowiązku po- 
pierania własnego organu związkowego. W ostatnich 
czasach zabawy nie dają żadnego lub minimalny zysk, 
tak że i tego źródła dochodu Zarząd został pozba- 
wiory. 

Przez 7 miesięcy oddział korzystał z bezpłatnego 
lokalu, użyczonego oddziałowi przez firmę Piesch. 
Obecnie oddział nie posiada lokalu, a z braku własne- 
go lokalu praca we wszystkich działach musi kuleć 
i wpływać mjemnie na samych strzelców. Należy wy- 
tężyć wszystkie siły, aby lokal zdobyć, co będzie rze- 
czą nadzwyczaj trudną z powodu braku odpowiednich 
funduszów., 

W początkach lutego został zorganizowany oddział 
żeński, który obecnie liczy 30 członkiń Oddział złbżo- 
ny wyłącznie ze sfery robotniczej, nie mógł się wzo- 
mować na pracy oddziału warszawskiego, ale musiał 
szukać własnych dróg. 

Punkt ciężkości pracy zwrócono na wychowanie fi- 
zyczme, które prowadził nauczyciel gimnastyki i wy- 
chowania fizycznego w seminarjum ob. Kansy. 

Zorganizowano chór, wygłoszono parę referatów, 
wysłano strzelczymię Kucharską do obozu letniego 
żeńskiego w Jeziorach, tak że teraz oddział ma ko- 
mendantke, Oddział żeński odbył 2 wycieczki: do 
Piotrkowa į Sługocic. 

Obecnie oddział żeński jest zupelnie wydzielony 
z oddziału męskiego i będzie posiadał swój własny 
Zarząd. 

Zarząd starał się wyszukać pracę swym beznobiit- 
nym członkom; zwrócił się przedewszystkiem do dy- 
rektora fabryki sztucznego jedwabiu w Wilanowie P. 
Hertza, ojca chrzestnego sztandaru strzeleckiego. Po- 
czatkowo kilku strzelców i strzelczyń uzyskało pracę. 
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Kiedy zaczęto w Wilanowie przyjmować masowo ro- 
botników, wyłączając członków Związku Strzeleckiego, 
Zarząd Oddziału w osobie prezesa ob. Bąbińskiego 
poczymił osobiście starania, aby strzelcy mogli uzy- 
skać pracę, Dyr. P. Hertz osobiście przyrzekł, że zgło- 
szonych przez Zarząd strzelców każe przyjąć do pra- 
cy. Niestety, — strzelców nie przyjęto. Nie wiemy, 
czy jest to sabotaż intencyj P. Hertza przez podwład- 
ny mu personel, czy też przyrzeczenia P. Hertza w sto- 
sunku do strzelców są nieszczere. Sprawa ta potrzebu- 
je wyświetlenia. 

Pomimo bardzo niekorzystnych warunków i braku 
zupełnym pomocy ze strony miejscowego społeczeń- 
stwa, Zarząd wykazał bardzo dużo żywotności i może 
być dumny z pracy, którą wykonał, Kierownikiem 
i duszą Zarządu był niezmardovany w pracy prezes 
ob. Bąbiński. 

Po sprawozdaniu komendanta oddziału ob. Jankow- 
skiego, skarbnika ob. Siwczyńskiego i komisji rewi- 
zyjnej, udzielono ustępującemu Zarządowi  absolutor- 
jum. Wybrano nowy Zarząd, w skład którego weszli: 
ob.ob. Dratwa (przewodniczący), Błażejewski, Barczyk, 
Piasecki, Malej i Olczyk. 

Do Zarządu Oddziału żeńskiego wybrano: obiob, Ba- 
bińską (przewodnicząca), Zylberównę (ref. kult.-ośw.), 
Kwiatkowską i Lubiatowską. 

Strzelec. 
KACZY DÓŁ 
Otwarcie świetlicy, — Wydałanie strzelców z fabryki 
mającej dostawy dla armii. 


Dnia 24 b. m. w Kaczym Dole odbyło się uroczyste 
otwarcie Świetlicy miejscowego oddziału Zw. Strzelec- 
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kiego. Na uroczystość przybyli z Warszawy: zast. 
kmdta Okr. Warszawskiego Kowalewski Władysław, 
komendant i kierownik Obwodu Warszawskiego ob. 
Niedziałkowski Juljan, i referent organizacyjny obwodu 
ob. Wierzbołowski Marek, 

Przed uroczystością otwarcia ob. Kowalewski ode- 
brał raport od kmdta oddziału ob. Pytarza. Sama uro- 
czystość odbyła się skromnie lecz w podniosłym ma- 
stroju, a z wygłoszonych przemówień tchmęła: głęboka 
wiara w zwycięstwo wielkiej idei „Strzelca“. —La- 
gail uroczystość prezes miejscowego oddziału ob. An- 
toni Hujda, przemówieniem, w którem podniósł zna- 
czenie Świetlicy dla pracy organizacyjnej a przez to 
jej wielkie wartości dla pracy na polu kulturalno oświa- 
towym. Ob. Wierzbołowski zobrazował historyczny 
rozwój Związku, olbrzymie zasługi jego na polu pracy 
odrodzeniowej, podkreślając iż, przy tej samej treści 
i ideologji formy przybrały inne kształty, t. j. że celem 
Zw. Strzeleckiego w dobie obecnej jest praca nad przy- 
sposobieniem wojskowem w myśl hasła: „Każdy oby- 
watel żołnierzem — każdy żołnierz obywatelem!“ 
Ostatni przemawiał ob. Niedziałkowski — komendant 
Obwodu, który w swem prezmówieniu wzywał obec- 
nych by szli po drogach nakreślonych przez Komen- 
danta Józefa Piłsudskiego, by wierni hasłu lozemia ży- 
cia na ołtarzu Ojczyzny pomni byli iż są następcami 
i wykonawcami głosicieli i twórców wielkiej idei strze- 
leckiej. Po przemówieniu obecni wznieśli za ob. Nie- 
dziatkowskim okrzyk na cześć Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego. 

Skromną uroczystość zakończyły pieśni legjonowe 
i strzeleckie, odśpiewane przez obecnych a zapocząt- 
kowane «Pierwszą Brygadą“. 


Oddział Związku Strzeleckiego w Świeciu podczas ćwiczeń polowych 


ĆWICZENIA POLOWE W ŚWIECIU (POMORZE) 

Dna 10 października b. r. odbyły się ćwiczenia po- 
lowe oddziału Związku Strzeleckiego w Świeciu. 

O godz, 7.30 nastąpił wymarsz z koszar kadry Mary- 
narki Wojennej, do miejscowości Wyrwy, gdzie pod 
dowództwem porucznika marynarki odbyły się ćwi- 
czenia. 


O godz. ll-ej nastąpił odmarsz do Świecia. Podczas 
ćwiczeń panował Świetny nastrój oraz wielkie zainte- 
resowamie. 

Miimo krótkiego istnienia oddziału w Świecie, panu 
je tam wielka dyscyplina, oraz karność, dzięki niestru- 
dzonej pracy komendanta oddziału, obywatela Maczu- 
gi, wachmistrza rez. W. P. 
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Drogi postępu narodowego 


W walce z przeciwnikiem politycznym czy spoz 
łecznym konieczną rzeczą jest punkt widzenia 
i założenia, z którego się wychodzi. Inaczej i wale 
ka iest jałowa i bezcelovva, bo opierać sie moze 
jedynie na argumentach polemiki osobistej lub 
osobowej. Zwalczać pewien obóz — znaczy tyle 
co zwalczać kierunek, taką też treść musi posiadać 
antagonizm partyjny lub grupowy. 

Jesteśmy świadkami smutnego objawu zanika: 
nia zmysłu orjentacyjnego w społeczeństwie. Luz 
dzie najlepszej bezsprzecznie woli, zgrupowani 
przy jednym sztandarze, gubią się w docickaniach 
nad istotą swego programu, i w rezultacie dochoz 
dzą po dłuższej dyskusji do przekonania, że ich 
wzajemne poglądy na rzeczy i ludzi w Polsce są 
zasadniczo różne, co więcej, że — siła i wartość 
wypadków nasunąć może postulaty, bicgunowo 
(przynajmniej napozór) przeciwne tradycji sztan- 
daru. Każda tradycja, zwłaszcza, jeżeli przez 
krew i walkę powstała i w walce urosła, stano- 
wi szacowną skarbnicę narodową, gdzie pokole- 
nia zgasłe składały „swych myśli przędzę i swych 
uczuć kwiaty“... Niemniej jednak tradycja z ro: 
ku na rok staje się starszą, a życie narodowe 
nwie naprzód, w ciągłym, mieustraszonym pędzie 
wykuwają się coraz to nowe wartości i coraz to 
nowe potrzeby społeczne. 

Z tego stanowiska bezstronnie ocenić wypaz 
dnie objawy pozornych dyssonansów i tej rzez 
komej dezorjentacji, która pobudziła Wacława 
Sieroszewskiego do wygłoszemia pięknego odczy: 
tu o Piłsudskim i Mussolinim. 

Zanikanie pewnej jedności uczuciowej, wyhoz 
denvanej na pięknej, wspólnej tradycji, jest moz 
mentem c tyle smutnym, o ile smutno i ciężko 
rozstawać się z ukochaną osobą, która umiera... 
Sam fakt śmierci, powiedzmy uczuciowej, jest 
dlatego też przykry, jednak rozsądek, zimny naz 
kaz myślowy spowoduje wyzyskanie zgasłej przez 
szłości w sposób możliwie użyteczny, — i powie: 
dzieć można, że przeszłość ta właściwie nie umie: 
ra, łączy ona w dalszym «ciągu grupę ideovcóv 
i zwołenników jednego, starego sztandaru —- dla 
wykuwania nowych wartości, o które woła wiel- 
kim głosem życie narodowe. 

I być może, objaw wspomnianej już ,,dezorjen- 
tacji", z jednej stromy przykry, należy przyjąć 
z ulgą i zadowoleniem, okazując jego drugą stro- 
nę: zdrową pobudkę do pracy. 


Adres Redakcji i Administracji: ALEJE JEROZOLIMSKIE M 27. 
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Z kolei wypadnie nam omówić tak powszechne 
już w naszym obozie terminy, jak: Postęp, De 
mokracja, Radykalizm... 

Każde słowo musi mieć swe znaczenie i swoją 
wartość, inaczej — staje się dźwiękiem pustym 
i, jeżeli rzec można, przykładem z gramatyki. 

I nie trzeba wcale być fanatykiem ,,teorji 
względności”, aby zrozumieć, ze te właśnie ter- 
miny, jak żadne inne, należy potraktować, jako 
bardzo względne. 


Cóż jest Postepem? Moglibyśmy na ten temat 
całe tomy zapisać, a jeszcze nie wyczerpalibyśmy 
zagadnienia, — nam, strzełcom, wystarczy wies 
dzieć, że postęp narodowy polega nie na povvtaz 
rzaniu wyświechtanych i zestarzałych już haseł, 
z któremi szło sie do walki lat dwadzieścia tez 
mu; postęp życia narodowego musi być dostoso= 
wany do potrzeb ogółu i potrzeb całości, więc 
Państwa. 


Niewątpliwie — zasadą takicgo postępu jest 
entuzjazm, t. j. takie potraktowanie gospodarstwa 
społecznego, gdzie państwo ingeruje bozpośred= 
nio w sprawy wytwórczości, występując, jako 
chlebodawca ogółu pracowmików. Jest to krańco= 
wy ideał dzisiejszych postulatów ekonomicznych 
całej Demokracji, — jednakże fanatyczne popie- 
ranie tej tezy, prowadzi do rzeczy dla nas nie: 
aktualnych, hasłem postępu narodowego powinno 
być należyte orjentowamie się w sytuacji, gdzie 
„etatyzm*, a gdzie pozostawienie inicjatywy osoz 
bom prywatnym stosować należy. Tak też postę- 
puje rząd odrodzonego państwa włoskiego i jego 
dzisiejszy kierownik, Mussolini. (Błędem byłoby 
zachwycanie się do niepamięci teorjami włoskie- 
go faszyzmu i usiłowanie przystosowania go bez 
zmian w Polsce, niemniejszym jednak błędem, 
zapoznawanie jego nowych i pożytecznych 
wartości). 


Operowanie hasłami Demokracji winno mieć 
dla nas taką wartość, jaką wykuć edołaliśmy 
w dniach przewrotu majowego, a Radykalizm 
winniśmy rozumieć, jako bezwzględne, twarde 
i właśnie „radykalne“ spełnianie tych wszyst- 
kich obowiązków, jakie włożył na nas Obowia- 
zek Sztandaru, jakie włożyć na nas zechce Wódz. 

Drogi postępu narodowego prowadzą nie przez 
manowce mętnej deklamacji, ale przez męską 
pracę, zwartość i siłę. 


Grin 
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NA MARGINESIE 


IDJOTA 


Idjota — a więc termin kliniczny, oznaczający 
niedorozwiniętego głuptaka, mlecznego brata kre: 
tyna i bliskiego kuzyna matola. 

Idjota — a więc termin obelżywy, uważany za 
obelgę pierwszego stopnia przez kodeksy karne 
i honorowe. 

ldjota — a więc prawdziwy kozieł ofiarny swe: 
go otoczenia. Lżą go i pomiatają nim, mysmie: 


wają się z niego — jeżeli los uczynił go nędza: 
rzem. 
Idjota — a więc napuszony dostojnik, który 


nigdy podczas deszczu na miasto nie wychodzi. 


I słusznie. Bo tax zadziera głowę do góry, że 
deszcz zalał by mu dziurki od nosa. 

Slowo idjota — greckiego pochodzenia — 
w przesiąkniętej duchem obywatelskim Helladzie 
oznaczało człowieka prywatnego, a więc takiego, 
dla którego przedewszystkiem lub wyłącznie 
istniały sprawy osobiste, który nie troszczył się 
o sprawy ogólne, państwowe i społeczne. W szczę: 
śliwej Grecji starożytnej człowiek taki należał 
do wyjątków. Uważano go też za cos nienormal: 
nego i niesamowitego. 

Idjota — tol człowiek prywatny. 

Człowieka takiego miał na myśli wielki Leo: 
nardo, pisząc: 

„Niektóry nie powinni zwać się inaczej, jeno 
przewodami pokarmu, pomnożycielami kału i na: 
pelniaczami wychodków, gdyż nie czynią nic 
innego na świecie i nie wprowadzają w czyn ja: 
kiejkolwiek cnoty, skutkiem czego po nich, prócz 
pełnych wychodków, nic nie zostaje.“ 


O ludziach takich pisała Rachilde w pełnym 
grozy głębokiej „Głosie krwi”: 

Zadowoleni z życia i z siebie, po smacznej ko: 
lacji, starszy pan ze starszą panią, mieli się już 
ułożyć do snu w miękich i wygodnych łóżkach, 
gdy przez otwarte okno dobiegło ich mrożące 
krew w żyłach wołanie o pomoc. Krzyk ten ma: 
cil ich spokój błogi — zamknęli więc starannie 
okna i okiennice, zgasili światła w pokoju i, obo: 
jetni na wszystko, oprócz własnej wygody, za: 
bierali się do snu, gdy przyniesiono im trupa ich 
syna — jedynaka, który, napadnięty przez złoż 
czyńców, napróżno wzywał pomocy. 

Jego to krzyk słyszeli przed chwilą — przed 
jego to krzykiem zamknęli się na cztery spusty, 
głusi i nieczuli, 

Ludzie prywatni. 


Nie naśladujmy ich ! Szeroko, możliwie naj: 


szerzej otwórzmy okna nasze na przyjęcie 
wszystkich głosów, wołających o pomoc dla Oj: 
czyzny. Niech żaden z tych głosów nie stanie 
się w Polsce wołaniem na puszczy. Nie bądź: 
my ludźmi prywatnymi, których grek starożytny 
piętnował mianem idjotów. Pamiętajmy, że jeśli 
przełom majowy był obroną Polski przed zale: 
wem prywaty, był walką z idjotokracją, która 
przemożnie rozpierała się po całym kraju, to 
jednym z najpierwszych obowiązków Strzelca 
jest: 

Nie być samemu idjotą i innych od idjotyzmu 
leczyć. 

P: 


Rozrywki Umysłowe 


KRZYŻ MAGICZNY 
Ułożył Mi-mo 


W klatki wstawić dziewięć słów, utworzonych z li- 
ter, podanych poniżej. Litery środkowe, czytane od 
gory do dołu, złożą się na nazwisko największego Wo- 
dza polskiego. 

Litery: a — a —a—a—a—d—d—g—i— 
i—1i—k—k—l—ł—m—0—0—0—0— 
o—o—p—p—r—r—r—s—s —s — $ — 
u — w —w—y — 

Znaczenie wyrazów: 1 — inaczej: znajduje się w ob- 
jęciach Morfeusza, bożka snu; 2 — niebezpieczny skręt 
wodny; 3 — po czem stąpamy w pokoju; 4 — suro- 
wy, pochmurrny, wojowniczy; 5 — inaczej kogut; 6 — 
imię żeńskie; 7 — złośliwy owad; 8 — organ widzenia; 
9 — przebiegle i chytre zwierzę. 

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 12 listo- 
pada. Dwie nagrody książkowe zostaną rozlosowane. 

IW numerze następnym podamy nazwiska nagrodzo- 
nych za rozwiązanie kwadratu magicznego i szarady, 
zamieszczonych w numerze 41-ym. 


Szkolnictwo 


jakiem jest, jakiem być powinno 


Pod powyższym tytu- 
łem ukazała się książka 


Doktora Stefana Bogusławskiego 


członka Zarządu Główne- 
go Związku Strzeleckiego 


Omawia cele i organizację przysz- 
łego szkolnictwa narodow. w Polsce 


Z książką tą winni zaznajo- 
mic sie referenci ku:turalno- 
oświatowi nauczyciele, 
strzelcy i wszyscy członko- 
wie organizacji 


Przegląd Stelli i Lucania 


MIESIĘCZNIK 


Poświęcony sprawom sportu 
strzeleckiego i łuczniczego 


oraz zasadniczym kwestjom 


z dziedziny przysposobienia 
wojskowego 
Ukazał się już numer 2 
i jest wszędzie do naby- 
cia w cenie 80 gr. egz. 


Adres Redakcji | Administració: 


Warszawa, Aleje Jerozolimskie 21 m. i 


KOMISJA DOSTAW STRZELECKICH 


C. ODZNAKI STRZELECKIE 


1. Orzełki do czapek zł. 0.50 
2. Odznaki haftowane na rękawy » 1— 
3. Odznaki metalowe boczne » 2— 
4. Szpilki z podobizna Komendanta » 040 


D. UMUNDUROWANIE 


1. Komplety (mundur i spodnie) sukienne ,, 48.— 


2. Komplety (bluza i spodnie) drelichowe „ 19.— 
3. Płaszcze sukienne „ 48— 
4. Mundur sukienny „ 30-— 
5. Spodnie sukienne „ 18.— 
6. Bluza drelichowa „ H.-- 
7. Spodnie drelichowe » B.— 
8. Pasy główne „ 4.50 
9. Czapki kamgarowe „ 5b0 
10. Czapki kamgarowe PEE k 
M. Czapki sukienne » 4.20 
12. Owijacze rye reels) 


E. BROSZURY I KSIĄŻKI 
Sport strzelecki l jego trening — gen. Ma- 


ryańskiego „  3.— 


Karabinki małokalibrowe — por. Podoskiego „ 2.— 


poleca swe zapasy według poniższego cennika === 


Strzelec Rzeczypospolitej — Czyżowskiego zł. 1.-- 


Busola Bezarda — por Zarychty EL 
Busole kierunkowe — kpt. Skindera PE GEL 
Zbrodniarze — Bibi. Odrodz. Moral. Tom II. „ 0.30 
Pan Marszałek — Czyżowskiego w  IEŻ5 
Statuty „ 050 
i wiele innych w cenie od » 0.19 
F. TARCZE DO STRZELAŃ 
Tarcze 30 cm, za 1 szt. gr. 5, za 100 szt. „ 3.50 
Tarcze 50 cm. za 1 szt. gr. 10, za 100 szt. „ 550 


Tarcze 80 cm. za 1 szt. gr. 25, za 100 szt. „ 20.— 
Tarcze 100 cm. za 1 szt. gr. 30, za 100 szt. „ 25,-- 


G. RÓŻNE 
Łuki od „ 15— 
Strzały od re oO 
Portrety komendanta duze » 4— 
Portrety Komendanta małe » 2— 
Sztandary „ 550.— 


UWAGA. Komisja Dostaw Strzeleckich pośredniczy 


przy zakupie artykułów gimnastyczno-spor- 
towych, oraz wszelkich innych, przez wska- 
zanie pierwszych źródel. 


